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Co d zień  n ie s ie?
A zatem pan Breiter kandyduje — i to 

y  drugim okręgu miasta Lwowa. Obwie­
ścił to potężnymi plakatami, w których po­
dnosi z naciskiem, że zagrożonymi są in- 
teresa narodowe kraju, których on bronić 
hiusi.

Pan Breiter jako obrońca narodowości— 
*° jest doskonały kawał wyborczy, na który 
hjogą się dać wziąć Polacy, Niemcy, Ru- 
s>ni i Żydzi. Bo przecież niewiadomo, któ- 
rei narodowości pan Breiter bronić zamyśla. 
Jest on w gruncie rzeczy wielonarodowcem, 
w którym to charakterze z przedziwnem 
^miłowaniem spotwarza przed obcymi 
C zystko , co polskie.

Niemożna panu Breiterowi tak dalece 
brać za złe, że po mandat rękę wyciąga. 
Czem on był, póki nie miał mandatu? Wy­
dawcą rewolwerowego świstka, pijanicą
1 karciarzem. To była jego pozycya spo­
łeczna.

Aż dzięki ofiarności ojca zdobył man­
dat w piątej kuryi. Podejrzanej wartości 
redaktor został prawdziwym posłem —
2 Woli kiełbasy i gorzałki. Sytuacya towa- 
r2yska się poprawiła. Już przez samą przy­
zwoitość podawano mu rękę. Byli nawet 
' tacy, którzy sądzili, że wybiwszy się na 
to stanowisko, zacznie może pracować...

Tymczasem ze wszystkich przywilejów, 
jakie daje posłowanie, pan Breiter wyzy­
skał tylko jeden : nietykalność poselską. 
Opancerzony nią, zamienił się z kufy spi- 
rytusowej w istną beczkę Talarda, która 
Ustawicznie pryska nieczystościami. I tak 
przejechał sześć lat swego posłowania, 
Ostawiając za sobą brudną, cuchnącą smu­
gę, jako jedyny owoc swej pracy dla kra­
ju — dla narodu. Bo ponadto, że kraj 
cały z błotem zmięszał, że imię polskie 
Uczynił między Niemcami synonimem po­
dłości i łajdactwa — ponad to Breiter, 
jako poseł, nie zdziałał nic więcej.

Oparty na takich zasługach, żąda od 
obywateli prolongaty mandatu. Być znowu 
tylko redaktorem cuchnącej szmaty, pija­
nicą i szulerem, na to nie pozwala panu 
Breiterowi jego polityczna ambicya.

nizowania się i tego zacięcia, które ze 
świadomością celu
toruje sobie drogą miądzy przeciwnościami.

Wszystko co zrobiliśmy dotyczas i co 
robimy dalej — czyni wrażenie — jakoby- 
śmy nie zdawali sobie należycie sprawy z te­
go — na jak odmiennych podstawach 
oparta jest, obecnie w życie wchodząca, 
reforma wyborcza.

Ciągle nam się zdaje, że tak jak da­
wniej, ostatnia chwila decydować będzie
0 wyborze tego lub owego kandydata, że 
dość na kilka dni przed wyborem rozwi­
nąć agitacyę, ażeby przeważyć szalę zwy­
cięstwa!

Zapominamy, że do wyboru powołane 
są teraz najszersze masy, które bezpośre­
dnio spełnić będą musiały obowiązek swój
1 że nie

kilkudziesięciu — lub conajwyżej kilkuset 
wyborców,

ale tysiące uprawnionych stanie przy urnie 
wyborczej.

Zapominamy, że te tysiące _ muszą 
przyjść karne i uświadomione należycie,
dlaczego i na co powołano ich do wyboru,
że mają dać wyraz opinii całego kraju — 
jego potrzeb i dążności, że głosami swo- 
jemi świadczyć muszą o charakterze pol­
skim tej ziemi i zamarkować dobitnie

jakie obowiązki składają do rąk wybranych.
Ażeby tak przygotować masy, tak je 

ukształtować i zebrać w karne szeregi — 
trzeba odmiennej od dotychczasowej użyć 
taktyki — rozszerzyć sferę wpływów a prze- 
dewszystkiem trzeba

3  za b ity ch , 2 4  ra n n y ch .

U n a s  i na św ie e ie .
Jakkolwiek każdy dzień przybliża nas 

do tej rozstrzygającej chwili, w której bę­
dziemy musieli zdać rachunek z pracy, 
i złożyć dowody naszej siły żywotnej 
i dojrzałości, to przecie po dzisiaj jeszcze 
uie widać pośród nas, należytego zorga­
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iść między lud osobiście,

i, osobiście stykając się z nim, pouczać — 
oświecać — prostować, umacniać — i je­
dnać te szerokie warstwy — nie dla pe- 
wpych i z góry już upatrzonych osobi­
stości,

lecz dla sprawy polskiej,
dla dobra i przysłości tego kraju i tej 
ziemi.

Księża, nauczyciele, urzędnicy, oficya- 
liści prywatni, właściciele większych i mniej­
szych obszarów ziemi, kupcy, rzemieślnicy, 
słowem wszyscy ci, którzy pojmują w a­
żność przełomowej w  życiu naszem spo- 
łecznem chwili, a przejęci są miłością dla 
Ojczyzny Polski, niech odrzucą

na bok wszelkie skrupuły
niech się nie lękają i nie brzydzą ohydnej 
i cuchnącej roboty wrogów, co porzu­
ciwszy ciemne nory rozlazły się po  kraju,

by szerzyć zniszczenie
i przywalić jeszcze lepiej nasz kamień gro­
bowy, ale niech osobiście stykają się z wy­
borcami i jednają ich dla

wielkiej sprawy odrodzenia powszechnego.
A odrodzenia tego damy dowód, gdy 

wszyscy Polacy, jak jeden mąż zwalczać 
będziemy r

kandydatury socyalislyczne i syonistyczne,
(wszelkie zakusy ruskie na praw a nasze, 

jakie od wieków posiadamy we w scho­
dniej Galicyi, a jednać będziemy zwolenni­
ków  i przyjaciół

kandydatom narodowym, polskim,
bez względu na to, do jakiego stronnictwa 
należą,- byle tylko wierni byli głównej i kar­
dynalnej zasadzie, że siła i potęga nasza

leży w jednem nierozerwalnem i jaknaj- 
liczniejszem Kole polskiem!

*9 MICHAŁ WOŁOW SKI.

Ś L A D E M  Z B R O D N I A R Z Y
ROMANS NA TLE STOSUNKÓW  W ARSZAWSKICH.

— A, al — zawołał, zwracając się do 
pana Czesława — i pan redaktor tutaj, 
witam, witam! raduję się mocno z tego, 
iż wśród grona ludzi tak zacnych i szla­
chetnych mogę pana oglądać... Pan masz 
iskrę Bożą w  piersiach, wyższą, stokroć 
wyższą, stokroć cenniejszą od wszystkich 
tutaj oto w  tak szlachetnym celu zgroma­
dzonych obywateli. Oni także mają iskry 
Boże w  piersiach, geniusz niezaprzeczony: 
pan Józef do robienia długów, hrabia Adam 
do puszczania pieniędzy, pan Eberski do 
bałamucenia dziewcząt, pan Tejn — do 
nabywania miłości za w ysoką bardzo cenę, 
ale pan masz w  sobie geniusz kłamstwa! 
I to coś warte, a nawet, przyznam się p a ­
nu szczerze, wiele warte zwłaszcza na pań- 
skiem stanowisku, i gdybyś pan tylko miał 
przy sobie rękę, któraby umiała panem 
kierować, o h o l  pan byś wysoko zaszedł; 
gdybym ja naprzykład wziął pana w  swoje 
obroty.

— Dajże mi hrabia do wszystkich dya- 
b łów  spokój, pięknie mnie wykierowałeś 
z tą zbrodnią na Czystem !

— J a ?  synku kochany, ja ?  Dziecię 
moje najdroższe, cóż ja winien jestem, że 
takie brzydkie sny czasem m iewasz? M o­
żna to sobie wytłómaczyć, piszesz takie 
okropne historyjki, korekta cię męczy, nad 
stolikiem się schylisz i nie spostrzeżesz się 
braciszku sam, jak spędziwszy noc całą 
nad robotą, zaśniesz snem błogosław io­
nych, i jak ci dziwne kawałki do głowy

Każdy inny to nasz wróg, w róg  tej ziemi, 
w róg jej przyszłości, który łże, gdy sie 
przedstawia jako Polak. Jeszcze mamy dość 
czasu, więc bierzmy się do pracy, zakaszmy 
rękawy i wyrzucajmy w rogów  z dom ostw a 
naszego, a szczególnie tych

z międzynarodówki socyalistycznej,
co plugawią nasze uczciwe dotąd gniazda 
polskie, co plwają na Kościół i zacnych 
naszych kapłanów  i chcą nam budow ać 
nowe ołtarze na gruzach naszych świętości, 
najserdeczniejszych węzłów  rodzinnych.

W  łeb tych wrogów, na śmiecie z ni­
mi, niech wyją razem z psami do księżyca 
i szukają żeru sobaczego w  rynsztokach 
zgnilizny światowej.

Nasze dusze zdrowe jeszcze, a gdzie 
przypadkiem zgnilizna zatrutym oddechem 
dotarła, tam idźmy osobiście z pom oeą 
i leczmy póki czas.

Spełnijmy swój obowiązek.

Pałkowi kandydat.
Pisaliśmy już raz o kandydacie socya- 

listycznym przemyskim dr. Liebermanie. 
Sposobem znanym i szeroko u socyalistów 
praktykowanym towarzysz ten dla poparcia 
swej kandydatury chwycił się znanego 
w partyi sposobu  agitacyi t. j. pa(ki.

2 robotników, roznoszących odezwy 
kandydata przeciwnego, napadli zwolennicy 
„towarzysza" Liebermana w liczbie 10, ode­
brali im odezwy i tak ich pobili, że mu­
siano pobitych oddać do szpitala.

Ma się rozumieć towarzysze nietylko 
starają się udaremniać w Przemyślu zgro­
madzenia urządzane przez inne partye, 
przez to, że w padają na nie z krzykiem 
i hałasem, ale także po prostu... tych, co 
ośmielą się mieć inne zdanie niż oni, pałką 
uczą rozumu.

przychodzą, które następnie bierzesz za 
prawdę i pasiesz niemi swoich cierpliwych 
czytelników.

Mówiąc to wszystko do pana Czesła­
wa, Machnicki jednak trzymał monokl swój 
przy oku i kierował nim w prost  na pana 
Atanazego.

Rozmowa teraz zaczęła się koncentro­
wać około Machnickiego, który z prawdzi­
wie wilczym apetytem zabrał się do sp o ­
żywania darów  pana Stępka i połykał z 
całą żarłocznością homara, ostrygi, kawior, 
jednem słowem wszystko, co znajdowało 
się na stole i wszystko to popijał sporymi 
haustami szampana.

Gawęda, którą tu opowiedzieliśmy 
w  streszczeniu, ciągnęła się jednak bardzo 
długo, bo wieczór już zapadać zaczął, gdy 
nareszcie jeden ze współbiesiadników, d o ­
brze już podchmielony, zaproponow ał ro ­
zejście się do domu.

Przez ten czas Chleboczynski, który 
początkowo skupił całą swoją uwagę na 
obserwacyę Eberskiego, dobrze się już za­
znajomi! z całem gronem współbiesiadni­
ków i niezawodnie u nich zyskał sobie 
bardzo dobrą markę, gdyż pd razu zade­
kretowano, że jest bardzo dobrze u łożo­
nym w towarzystwie, że jest dowcipny, 
miły i wesół,, jednem słowem, że posiada 
wszelkie warunki przyzwoitego gentelmena 
i że tern samem najzupełniej zasługuje, 
aby do szlachetnego grona przyjętym zo­
stał i naturalnie cieszył się jego wzglę­
dami.

Rozchodzono się z towarzystwa pod 
bardzo dobrą datą, uściskom nie było koń­
ca, trzeźwych jednak w  całej tej groma­
dzie było trzech ludzi ty lk o : pan Czesław, 
Chleboczynski i Machnicki. Pan Czesław 
zauważył, że baron Tejn znajduje się w p o ­
łożeniu, które nie łatwo pozwoli mu dojść 
prostą drogą do domu. Przypomniał sobie

W  przeszłym tygodniu w oczekiwani11 
na swoje ofiary urządzili formalne oblęże- 
nie w  tak zwanej lwowskiej części Prze­
myśla.

W  ubiegły wtorek zwołali delegaci 
komitetu obywatelskiego zebranie poufne 
w yborców  dzelnicy lwowskiej celem nara­
dzenia się nad postulatami mieszkańców 
tej dzielnicy i celem wyboru komitetu 
obszerniejszego. Zgromadzenie to, jak 
wszelkie niestety zgromadzenia, musiało 
się odbyć za zaproszeniami, gdyż nietole- 
raneya krzykaczy socyalistycznych nie po­
zwala obecnie nikomu na sw obodne oma­
mianie własnych spraw.

Jednakże takie warchoły jak Mandel, 
Jah,, on i inni podrobili sobie zaproszenia 
i wdarli się na salę.

Pan Paszyński jako jeden z organiza­
torów tego zgromadzenia wezwał tych, 
którzy bez prawdziwych zaproszeń weszli 
na salę, do natychmiastowego opuszczenia 
lokalu. Jednakże Mandel zaczął wrzeszczeć 
wołając, że tu nie ma policyi, że on ra­
zem ze swoją bandą lokalu tego nie opuści.

Organizatorowie zgromadzenia zarzą­
dzili odczytanie listy zaproszonych, je­
dnakże banda cała na znak Man dla,* który 
wyśmiewał nazwiska pojedynczych obywa­
teli, nie dopuściła krzykiem i wrzaw ą do 
odczytania listy zaproszonych, wobec czego 
dyrektor Paszyński rozwiązał zgromadzenie, 
oświadczając, że obradowanie w  tych w a­
runkach jest niemożliwe.

Lecz Mandlom i Jahnsonom za mało 
było tego. Wraz z całą bandą stali u bra­
my budynku czekając wyjścia organizato­
rów  i odgrażając się, że ich pobiją.

Szlachetny ten zamiar rozbójniczy spełz 
na niczem, gdyż organizatorowie zataraso­
wali się w  budynku, a zebrani towarzysze 
sprzykrzyli sobie po godzinie 11 -tej w  no­
cy to bezow ocne oblężenie i rozeszli się 
do domów.

Takimi to sposobam i posługuje się

więc w tej chwili pierwszą część n o t a t k i  
swojej w  katalożku i zaw ołał:

— Kochany baronie! Pozwolisz, 
cię odprow adzę do d o m u ?

— C óżto?  — odparł baron z uporem 
pijanego — panu się zdaje może, że ja 
sam nie trafię, żem pijany, aha, taki zbro­
dniarz panie, jak ja, musi mieć zawsze Pe'  
wne nogi i ma pewne nogi, jak pana ko­
cham, jak pana sz a n u ję !

— Ale Boże uchowaj — podchwyci* 
szybko pan Czesław — ani mnie to n a w e t 
przez myśl nie przeszło, chciałbym tylko 
dłużej korzystać z towarzystwa kochanego 
barona.

— Z tow arzystw a? — podchwycił mru­
cząc Tejn — a sko.ro tak, co innego, 
z przyjemnością, daj pan pyska, niech pa'  
na dyabli wezmą, prow adź mnie pan ch o ć ­
by do piekła!

Tu pan Czesław musiał się koniecznie 
zająć garderobą barona, który nadziawszy 
palto na lewą rękę, nie mógł w  żaden spO' 
sób trafić do rękawa p raw ego; pomódz 
mu w  tem musiał koniecznie redaktor od 
bieżących wiadomości. Ujął on go p od 
ramię, włożył na g łow ę kapelusz i w y p r° '  
wadził d o  stojącej przed restauracyą d o - 
różki.

— Gdzie mam wieść, jaśnie p a n ie ! — 
zapytał doróżkarz. t

— Do Teli, durniu ! — w ybełko ta*  
baron, sadowiąc się na  siedzeniu i zapra- 
szając pana Czesława do sąsiedztwa.

Doróżkarz widocznie był przyzwycza­
jony do rozkazów tego rodzaju i znał ba­
rona ,  bo nie zastanawiając się dług°» 
uśmiechnął się i popędził konie w stronę 
placu Aleksandra.

(C. d. u.)
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pałkowy kandydat, aby sobie „zjednać" 
przychylność wyborców.

Istotnie — prawdziwie po socyali- 
stycznemu.

Napad na stacyę Suchedniów.
W  nocy  z p iątku na  so b o tę  dokonano  

zbrojnego n a p a d u  na  s tacyę Suchedn iów  
(kolei nadw iślańsk ie j)  w ś ró d  takich sa -  
mych praw ie  okoliczności,  jak 16. listo­
pada 1906. O to  co o zam achu  tym d o n o -  
Szą :  Na stacyi zaległa  no cn a  cisza. Do 
Przybycia poc iąg u  o s o b o w e g o  b rakow ało  
Przeszło półto re j  godziny. Z aw iad o w ca  p. 
Lazarko u d a ł  się na  sp oczynek  na p ierw sze  
P ^ t ro  p o n a d  kancelaryą, w  której p o z o ­
wał pom ocn ik  zaw iad o w cy  p. Kamiński. 
Pfzy aparacie  siedzia ł  dyżurny telegrafista, 
w przyległej sali b agażow ej zn a jd o w a ł  się 
stróż dyżurny, a p rócz  zw rotn iczych  na  
krańcach stacyi więcej n ikogo  nie by ło . 
Reszta p ra c o w n ik ó w  i żandarm  znajdow ali  
się w  mieszkaniach.

W śró d  sp o k o ju  drzwi z p e ro n u  nagle 
jńę rozw arły  i do  kancelaryi w targnę ło  kil­
kunastu ludzi i sk ie row aw szy  lufy rew o l­
w erów  do  dyżurnych urzędn ików , zabronili 
lni ruszyć się z miejsca.

G dy  kilku n a p as tn ik ó w  przec ina ło  druty 
telegrafu, inni podłożyli  nabój dynam itow y 
P °d  drzwi kasy  ognio trw ałe j w  przyległym 
gabinecie zaw iad o w cy  i p rędko  z gab inetu  
tego się wynieśli. W  tej samej praw ie  chwili 
straszny huk  og łuszy ł  obecnych , budynek  
'Wstrząsnął się w  p o sad ach ,  drzwi i okna  
Wyrzucone w yb u ch em  runęły  na  peron .

Za chwilę w szys tko  s ię  uciszyło. N a 
°d g ło s  do  o d w ro tu  w yko n aw cy  opuścili 
stacyę. G dzie  się skierow ali n iew iadom o.

W  żelaznej kasie  zna jd o w ało  się w  sk ó -  
rzanym w o reczk u  102 ruble 55 kop., p rzy­
gotow anym  do w ys łan ia  mającym  nadejść  
Pociągiem. P ien iądze  te s ta ły  się łupem  
napastn ików .
, N a o d g ło s  w y b uchu  pe ro n  za ludnił 

Slę m ieszkańcami stacyi. W o b e c  p rze rw a­
nego po łączen ia  telegrafu w szyscy  byli 
bezradn i;  zajęto się upo rząd k o w an iem  sta- 
cyi, p o zak ładan iem  lamp i latarni, p o t łu -  
Czonych przez w ybuch , w reszcie  oczeki­
wano nadejśc ia  poc iągu  z sąsiedniej Łą- 
Cznej, gdzie telegrafista nap różno  bił w  klucz 
aparatu , w zyw ając  S uchedn iów , aby dał 
drogę dla  m ającego  w yruszyć  pociągu . Nie 
doczekaw szy się odpow iedz i ,  Łączna w y ­
praw iła  bez  „d ro g i"  (o d p o w iedn iego  tele­
gramu w ręczanego  maszyniście) poc iąg  p o ­
cztowy, k tórego  pod różn i  byli widzami 
uszkodzeń  budynku  w  Suchedn iow ie . G dy 
pociąg  ten s ta n ą ł  w  Skarżysku, pierwszej 
stacyi za  S uchedn iow em , zaw iadom iono  
0 zam achu odp o w ied n ie  w ładze , skąd  też 
za te legrafow ano do  zarządu. W  poc iągu  
Pocztow ym  sz e d ł  w ag o n  z żołnierzami, 
konwujującymi pocz tę  i p ieniądze  stacyjne, 
Wiezione w  brankardzie . N am yślano  się, 
czy część z tych żołnierzy  w ys łać  w  p o ­
goń, lecz ze w zg lędu  na  upłyn iony  czas, 
Wreszcie na bezp ieczeństw o  poczty, zamiaru 
tego zaniechano.

Z  m ieszkańców  stacyi nikt szw anku  
nie pon iós ł .

Z ruchu przed wjharczejs.
W  Stryju ruch p rzed w y b o rczy  jest b a r ­

dzo ożyw iony . K andydatu r  zg ło szo n o  d o ­
tychczas aż siedm. I tąk  kandydu je  Dr.

R o szk o w sk i ,  Dr. Aschkenazy, in spek to r  
N ow akow ski,  Dr. Oleśnicki (Rusin), Dr. 
W u rs t  z Kałusza, Dr. Salz (syonista) i inż. 
M oraczew sk i (socyal.) .  Dzisiaj odbędzie  się 
p osiedzen ie  kom ite tu  p rzedw yborczego  o -  
k ręgow ego , na  k tórem  ostatecznie zostanie  
u s ta loną  kandydatu ra .

K om binacye  w y b o rcze  są  ciekawe. Dr. 
Roszkow ski m iałby  g łosy  inteligencyi 
i mieszczan, Dr. Aschkenazy inteligencyi 
i ż y d ó w  z w yjątk iem  syonistów , k tórych  
siłę t rudno  na  razie obliczyć. Żydzi k o ­
niecznie chcą  sw e g o  kandydata .  Insp. N o ­
w ak o w sk i  m iałby przec iw  sob ie  w szystk ich  
żydów  — jest w ś ró d  nich bardzo  n iep o ­
pularnym  przez napisan ie  jakiejś sztuczki 
scenicznej (!) p . t .  „Sen", w  której żyd jest 
zdrajcą. I wiele inn y ch  rzeczy z łożyło  się 
n a  n iesym patyę u żydów .

Inni kandydaci bardzo  s łab e  mają 
szanse.

W  ostatniej chwili w szed ł  w  rach u b ę  
Dr. Oleśnicki, za  którym n iezaw odnie  p ó j­
d ą  w szyscy  Rusini i poczęście  żydzi.

Socyalista  M oraczew ski, m a ba rd zo  
wielu zw o lenn ików  w  kolejarzach, i u rzę ­
dnikach pań s tw o w y ch .

*  #
*

W  okręgu  IV. ro zpoczą ł  akcyę kom i­
tet ka to l ick o -n a ro d o w y . Na czele kom itetu  
stoi ad w o k a t  M orawiecki, w iceprezesam i 
s ą  ks. kanon ik  Hićkiewicz, i nadkom isarz  
Pełecki, sekretarzam i pp . T ad eu sz  T e re -  
żyński i Jan  Sienkiewicz.

*  *
*

„Komitet m ieszczański w zy w a  o b y w a ­
teli, ubiegających się o m anda t  poselsk i do 
Rady p a ń s tw a  z m iasta  L w ow a, aby do 
w to rk u  godziny 6-tej w ieczorem  zgłosili 
się pisem nie do p rzew odn iczącego  kom i­
tetu M ichała  W alichiewićza (ulica K oper­
nika 4), wym ieniając  okręg  w yborczy . Ko- 

miitet zaznacza, że tylko ci n a rodow i p o l ­
scy kandydaci wzięci b ę d ą  p o d  rozw agę, 
którzy w  rzeczonem  zgłoszeniu  ośw iadczą  
się wyraźnie  za  b e z w a ru n k o w ą  so lida rno ­
śc ią  K oła  po lsk iego , jak niemniej z o b o ­
w iążą  się działać  w  myśl za sad  p rogram u
kom itetu  z 2 0 -go  m arca  b. r., a  w  szcze­
gólności pop ie rać  in teresa  miast i m ie­
szczaństw a.

*  *
*

P rzed w y b o rcze  zgrom adzenie  s ą d o ­
w ych oficyantów  i p o m o cn ik ó w  kance la ­
ryjnych, odby te  w e Lw ow ie  1 8 |g o  kw ie­
tnia u c h w a l i ł o :

1) na łożyć na  k a n d y d a tó w  pose lsk ich  
święty  obo w iązek  s tan o w czeg o  zwalczania  
i abso lu tnego  usunięcia  u s taw  o certyfi- 
k a ty s ta c h ;

2) zobow iązać  k andyda tów , by w szyst-  
kiemi sw em i siłami w płynęli na naczelne 
w ładze  w o jsk o w e  w  tym kierunku, aby  cer­
tyfikaty urzędnicze w y d aw an o  jedynie ta ­
kim podoficerom , k tórzy w  myśl is tn ieją­
cych p rzep isów  p raw nych  w ykazują  z u p e ł­
ne uzdolnienie , i w ład a ją  należycie języ­
kami krajowym i w  słow ie  i p iśm ie ;

3) g ło so w a ć  na  k an d y d a tó w  n a ro ­
dow ych, ho łdu jących  zasad o m  d em okra ­
tycznym, a m ianowicie  na  ka d y d a tó w  s tron ­
n ic tw a n a ro d o w o -d em o k ra ty czn eg o  i innych 
stronn ic tw  p o s tęp o w y ch  (na rodow ych) ,  o 
ile kandydac i  tych t ronn ic tw  z o b o w iążą  się 
w s tąp ić  do so lidarnego  K oła  p o l s k ie g o ;

4) w  braku  kan d y d a tó w  dem okraty­
cznych, uznających b e zw aru n k o w ą  so lidar­
ność  Koła polsk iego , o d d ać  g łosy  na k a n ­
d y d a tó w  innych s tronnic tw , sto jących  na 
s tanow isku  so lidarnośc i K o ła  po lsk iego  — 
p o d  w arunkiem  jednak  p op ie ran ia  p o s tu la ­
tó w  pow yżej w yrażonych .

3 zabitych 24 rannych.
(Do ryciny na stronie 1.)

D onosiliśm y już o s trasznym  w y p ad k u  
jaki zdarzy ł się w  przyszłym tygo d n iu  na
W ęgrzech  k o ło  D oroszny .

P o c iąg  posp ieszn y  p rzejeżdając  przez 
zw rotnicę s tacy jną  w ykoleił się w  ten  s p o ­
sób , że p ie rw sza  p a ra  kó ł  w a g o n u  p o cz to ­
w eg o  przeszkoczy ła  na  drugie szyny przy 
mijaniu zw ro tn icy ;  tern sam em  poc iąg  r o ­
zerw ał się i część, od  w o zu  p o c z to w e g o  
począw szy , w p a d ła  na  s to jące  na  drugim  
torze w ag o n y  to w aro w e . N as tęp s tw o  z d e -  

/  rżenia było  straszne.
Jak  na  rycinie naszej w idzim y sp ię ­

trzyły się w a g o n y  jeden  na  drugim. P o d  
gruzami śmierć nalazło 3 osoby , zaś 24 w y ­
do by to  poranionych.

W ag o n  restauracyjny i sypialny z o s ta ­
ły  p raw ie  na d robne  kaw ałk i s trzaskane.

Katastrofę bezpośredn io  s p o w o d o w a ło  
pęknięcie osi p o d  w agonem  pocz tow ym , 
przez co w łaśn ie  p rzeskok  nastąpił.

M aszynista  spos trzeg ł  n iebezp ieczeń­
s tw o  i zaczął po c iąg  ham ow ać , ale już 
ro zp ęd  by ł za wielki i m om ent katastrofy 
za blizki, tak, że o ra tunku  m ow y  być nie 
m ogło .

Straszny w id o k  p rzeds taw ia ła  kupa  
zw alonych  i p o łam anych  w ag o n ó w , w ś ró d  
k tórych pozaw isa li  podróżn i .

Brednie kandydackie.
Jakimi przyrzeczeniami p e w n a  ka tego -  

rya p o s łó w  og łup ia  lud, niech po s łu ży  za 
przyk ład  w ystąp ien ie  p. G iso w sld eg o  w  
Starym Skałacie, k tóry w  sw em  p rzem ó ­
w ieniu  do w ło śc ian  w yb o rcó w , zaczą ł  od 
szczucia, wym ieniając  przedew szystk iem  
krzyw dy w łośc ian , k tórych m a być  tyle, 
że gdyby  m ów ił  tydzień i p łu ca  sw e  w y ­
gadał,  nie wyliczyłby wszystkich . P an o w ie  
do  dziś krzywdzili naród , lecz B óg  choć 
cierpliwy zaczął ich już karać.

Wielu z nich sp rzed a ło  majątki i p o ­
szli na  p isarzów , on sam  więcej niż 120-om 
d a w a ł  pap ierosa ,  bo  go nie mieli za co 
kupić. W yliczając k rzyw dy w łośc ian , o p o ­
w iada ł ,  jak pan o w ie  uchwalili n ie sp raw ie ­
dliwe us taw y  tylko na  s w ą  korzyść, a  nie­
korzyść  w łośc ian , jak  niespraw iedliw ie  ro z ­
łożo n e  są  podatk i g run tow e  i d o m o w e  
(pan  od  pom ieszkan ia  o 18 poko jach  płaci 
niewiele więcej poda tku , jak w ieśn iak  od  
1 izby), jak nałożyli w ysoki p o d a te k  na 
zw ykłą  w ódkę , której nie piją sami, a u -  
wolnili od  po d a tk u  w ó d k i  s łodk ie  i k o ­
niaki, k tó re  spijają, m ó w ił  o n iesp raw ie ­
dliwej klasyfikacyi g run tów , o og łupia jącym  
systemie szkolnym, dalej o uchw aleniu  
ustaw y, że w ieśn iacy  m uszą  sp rzed aw ać  
tanio zboże  a p anow ie  sp rzeda ją  je w a g o ­
nami znacznie drożej, a  w ięc niesłusznie 
nazyw ają  w ieśn iacy  ż y d ó w  szachrajamj, że 
im m ało  za zboże  p łacą , b o  oni więcej bez 
narażenia  się na  stra tę  dać  nie mogą.

Sam przyrzekał, że gdy zostan ie  p o ­
słem, zniesie 3-letnią s łużbę  w o jsk o w ą , 
gdyż żołnierze w  3-cim roku tylko kloaki 
czyszczą, i usunie  m anew ry  w o jskow e, k tó ­
re s ą  ćwiczeniem dla gen era łó w  a m ęczar­
nią dla żołnierzy. Będzie się s ta ra ł  o w y ­
danie ustaw y, by banki pożyczały  kasom  
sierocińskim, istniejącym przy sąd ach  zna­
czniejsze kwoty, z k tórych b ę d ą  mogli na 
mały p rocen t  w łośc ian ie  pożyczać  i d o jd ą  
tak do  takiego dobroby tu , że nie b ę d ą  p o ­
trzebow ali  u p a n ó w  robić, a  panow ie  nie

Ogród zdrowia n a  „ F R A N Z Ó W C E "  przy s tacy i  tramwaju elektrycznego =
j c s i  ńw w y n a ję c ia

pod bardzo kaszystnym i warunkami. = = = = = =  Znakomito m iejsce  na letn ią restauracyą.
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chcąc w szystkiego stracić, prosić będą w ło­
ścian, by u nich grunt kupowali.

Takimi drogami i łgarstw am i zdobyw a 
się u nas m andaty p o se lsk ie !

K o w e  I r ś j p n p i e r z e .

Correspondenzia cfEspana przynosi sen- 
zacyjny interwiew z pewnym wybitnym dy­
plom atą hiszpańskim , który utrzymuje, że 
w Carthagenie na niedawnym zjeździe p o ­
stanow iono detinitywnie zawrzeć s o j u s z  
a n g i e l s k o - h i s z p a ń s k i ,  do którego 
ewentualnie p r z y s t ą p i  t a k ż e  i F r a n -  
c ya ,  a n a w e t  W ł o c h y .  Po śmierci ce­
sarza Franciszka Józefa w y s t ą p i ą  W ł o ­
c h y  z t r ó j p r z y m i e r z a  i zareklamują 
sw oje praw a na Bałkanach.

Punktacye s o j u s z u  a n g i e l s k o -  
h i s z p a ń s k i e g o  są obecnie przedm io­
tem opracow ania. Ma się on opierać na 
tern, że Hiszpania zobow iąże się ufortyfi­
kow ać najważniejsze punkty sw oich w y- 
brzeży i należące do niej wyspy, między 
innemi Tenerifę, a nadto zbudow ać now ą 
flotę w ojenną, złożoną z sześciu pancer­
ników  pierwszej klasy i odpow iedniej liczby 
krążowników, kanonierek, to rpedow ców  i 
kontrtorpedow ców . Potrzebne na to sumy 
pożyczy Hiszpanii Anglia, przytem  zauw a­
żyć należy, że sam a budow a nowej floty 
będzie kosztow ała 430 m i l i o n ó w  p e-  
s e t ó w .

C ała budow a floty i armat do nowych 
fortyfikacyj ma być uskuteczniona w Hi­
szpanii. W  tym celu rząd hiszpański założy 
szereg nowych arsenałów . Sojusz angiel­
sko-hiszpański jest zaczepno odpornym . 
Na podstaw ie jego Anglia zobow iązuje się 
bronić Hiszpanii i na odw rót Hiszpania 
Anglii.

Koln. Volks. Ztg. donosi zaś z M adry­
tu, że w  Kartagenie z a w a r t o  f o r m a l ­
n y  s o j u s z  a n g i e l s k o - h i s z p a ń s k i ,  
który później zostanie ew entualnie rozsze­
rzony. 1

K  R  O  m  i  K  A .

K alendarzyka
W poniedziałek rzym.-kat. Satera i Kaj., 

gri-kat. Jewpsychia.
We wtorek rzym.-kat. Wojciecha bisk., — 

gr.-kat. Terentya.
R ep ertu ar tea tru  m3ejsk3ego (pod dyrekcyą 
Ludwika Hellera):

W poniedziałek po raz 4-ty „Dama od 
Maksyma", krotochwila w trzech aktach Jerz. 
Feydeau.

We wtorek po raz 7-my „Wesoła wdó­
wka" (die lustigeWittwe), operetka w 3-ech 
aktach W. Leona i L. Steina, przekład Ad. 
Kitschmana, muzyka F. Lehara, z p. Schupp 
w roli tytułowej.

We środę po raz 1-szy „Wielbiciel mu­
zyki", komedya w 1-nym akcie Gastona Cro- 
nier, tłumaczył M. Sachorowski. — Po raz 
1-szy „Siłacz", jeden akt napisała Marya 
Płażkówna. — Po raz 1-szy „Królewicz Ja­
szczur", baśń muzyczna w 3-ech odsłonach 
(4-ech zmianach), słowa i muzyka Bolesława 
Raczyńskiego.

We czwartek po raz 8-my „Wesoła wdówka" 
(die lustige Wittwe), operetka w 3-ech aktach 
W. Leona i L. Steina, przekład Ad. Kitsch­
mana, muzyka F. Lehara, z panią Miłowską 
w roli tytułowej.

Z  tea tru .
Z powodu wielkich przygotowań, jakich 

wymaga Szekspira „Juliusz Cezar", premiera 
tego arcydzieła naznaczoną została dopiero 
na dzień 30-go kwietnia. Przed tem jeszcze 
niezwykłe czeka nas widowisko we środę 
24-go b. m., na które złożą się aż trzy no­
wości, mianowicie: wyśmienita jednoaktówka 
Gastona Cronier p. t. „Wielbiciel muzyki", 
w przekładzie M. Sachorowskiego, grana 
w Paryżu przeszło 100 razy w sezonie, — 
oraz „Siłacz", jeden akt Maryi PłażkówneJ, 
znanej i utalentowanej młodej literatki lwow­
skiej, która po raz pierwszy próbuje swoich 
sił na scenie. — Na zakończenie tego wie­
czoru daną będzie 3-aktowa baśń muzyczna 
Bolesława Raczyńskiego „Królewicz Jaszczur" 
z p. Ludwigiem w partyi tytułowej, orkiestrą 
dyryguje p. Ribera.

Hericla Darclće, primadonna opery „La 
Scala" w Medyolanie, należąca do najsła­
wniejszych śpiewaczek włoskich, która w 
tourne po Ameryce pokonała sławną Melbę, 
wracając obecnie z występów w Petersbur­
gu, zatrzyma się we Lwowie tylko na dwa 
gościnne występy i t a k : w sobotę 27-go
w „Tosce" i w poniedziałek 29-go b. m. 
w „Traviacie".

Pani Darclće dlatego wystąpi u nas tyl­
ko dwa razy, gdyż 3-go maja śpiewa już 
w Rzymie.

Bilety na powyższe dwa występy, zna­
komitej śpiewaczki już od dziś sprzedaje 
kasa zamawiań.

Kasa zamawiań na wszystkie miejsca 
(oprócz Hl-ciego balkonu), została przenie­
siona do osobnego lokalu przy ulicy Kiliń­
skiego 1. 2, obok handlu „Merkury". 
Colcsecm  H e rm a n ó w t

(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co~ 
dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 16-go do 30-go b. m.)< 
Nowy świetny program.

ICspfflraika mśejscsswa.
K andydatura  lir . S k a rb k a .

Rada narodowa zatwierdziła kandyda­
turę hr. Skarbka na okręg 57. (Stryj, Mede- 
nica, Żydaczów, Bórbka), kandydatura ta jest 
bardzo sympatyczną, tem więcej, że istotnie 
hr. Skarbek, jako kurator fundacyi zakładu 
Drohowyzkiego, który tyle krajowi pożytku 
przynosi, na poparcie zasługuje. Jako spad­
kobierca zacnych zasad wielkiego fundatora 
jego dążności i celów, w  tym duchu speł­
niać będzie swoje obowiązki obywatelskie.

Niechaj kraj da mu sposobność bronie­
nia nie tylko spraw fundacyjnych, lecz spraw 
tysięcy ludności zamieszkującej olbrzymie 
obszary fundacyi i ludności mającej nieustan­
ną z nią styczność, związanej z nią licznemi 
potrzebami.

P ie r w s z y  w y c ie c z k ę
urządzili wczoraj za rogatkę w ulecką 

Jan Drabiński i W ojciech Sękaty. Obaj 
poszli z myślą, by obłow ić się na jakim 
spacerkow iczu, któryby w racał sam  z* wy­
cieczki. Między w sią Kulparkowem  a So­
kolnikami zobaczyli na cm entarzu kulpar- 
kowski'm p . J .  T., m odlącego się na gro­
bie sw ego przyjaciela, zm arłego w dom u 
obłąkanych. Ucieszyli się myślą połow u 
i przystąpiw szy do niego głośno krzy­
k n ę li: Dawaj pieniądze. Pan T. w od p o ­
wiedzi na to  strzelił z rewolweru. Kula 
zraniła Drabińskiego w praw ą, a Sękatego 
w lew ą nogę. Jęcząc z bolu obaj upadli 
na ziemię, napadnięty zaś oddalił się. 
Obaj bandyci będą mieli pam iątkę z p ierw ­
szej tegorocznej w iosennej wycieczki i już 
o drugiej nie pom yślą tak prędko.

W ykłady n a  u n iw e r sy te c ie .
W  sobo tę  odbyła się konferencya 

dziekanów, na której po dłuższej dysku- 
syi uchw alono rozpocząć w ykłady dopie­
ro 10-go maja z tego głów nie powodu, 
że za kilka dni rozpoczynają się już ruskie 
ferye w ielkanocne i że gdyby wykłady 
jutro rozpoczęto, m usianoby je znow u za 
kilka dni przerw ać. W pisy studentów  od­
byw ają się w  porządku i potrw ają do 
końca bm.

Katolicko-narodowi
w yborcy trzeciego (III.) okręgu miasta 

Lw ow a odbyli w sobo tę z inicyatywy stron­
nictw a kato licko-narodow ego Centrum bar­
dzo liczne i ożywione zgromadzenie, t*a 
którem  uchwalili jednogłośnie kandydaturę 
polskiego katolickiego robotnika p. Józefa 
Jagiełły i wybrali kom itet obszerniejszy 
i ściślejszy dla prow adzenia dalszej akcy* 
i agitacyi celem skupienia około tej kandy­
datury wszystkich pó łto ra  tysiąca katoli­
ckich głosów , stanow iących 20 procen t 
ogółu w yborców  w  tym okręgu.

A k to rk a , ro zb ija k i i u c iek in ier .
Przed kilku tygodniam i donieśliśmy

0 pobiciu aktorki teatru ludow ego p. &
1 aktora tegoż teatru p. P. przez dzierżawcę 
dóbr pana W ołodkiew icza i jego ekonoma 
Niedźwiedzkiego. Na doniesienie policy* 
o tem zajściu, rozpoczęła prokuratorya 
śledztw o przeciw  W., nie znalazłszy jednak 
dostatecznego pow odu do w ytoczenia pro­
cesu karnego, oddała  spraw ę sekcyi III.

W  sobotę odbyła się w  tej sprawie 
rozpraw a. Pan W ołodkiew icz zdołał się 
prywatnie pogodzić z p. R. w  spraw ie sporu
0 508 koron. Za pobicie zaś skazał go sąd 
na 24 godzin aresztu z zamianą na grzywnę 
w  kwocie 10 koron. E k o n o m  Niedźwiedzki 
zbiegł i dotychczas poiicya go nie odszu­
kała.

A r c y p a ste r z  c z y  a r c y k r ę ia c z  ?
Nikt tak gorąco n iepragnął, aby aka­

dem ików ruskich sądzili obcy, jak właśnie 
"polskie społeczeństw o, które niechciało się 
narazić na zarzut, partyjności i narodowej 
nienawiści w  w ydaniu wyroku na hajdama­
ków . A gdy naw et w ładze centralne zro­
zumiały nasze trudne położenie i do są­
dzenia Rusinów w ydelegowanym  z o s t a ł  
trybunał wiedeński, w tedy Osnowa, ° rg a£ 
metropolity Szeptyckiego, w  ten s p o s ó b  
bałam uci sw oich czytelników :

„Naszych akadem ików oskarżonych 
przez polskie w ładze za obronę praw  ru­
skiej mowy na ruskim uniw ersytecie, są; 
dzić będzie sąd  w iedeński. Widzicie, polski 
c. k. sąd, który był aresztow ał naszych aka­
dem ików na szczucie w szechpolskich gazet
1 profesorów  uniwersytetu, bardzo się tem 
zhańbił przed całym oświeconym  światem- 
Bo sąd  postąp ił nie tak, jak przystoi spra­
wiedliwemu sądow i. Pokazało się przed ca­
łym światem, że polski sąd  taki s p r a w i e ­
dliwy, jak i inne polskie w ładze, i ostate­
cznie, ten sąd  tak m ocno się zhańbiwszy* 
aby nie hańbić się bardziej jeszcze, ubłaga* 
najwyższe sądow e w ładze, aby r o z p o c z ę t e  
przezeń w haniebny sposób  spraw ę przeciw 
naszym akademikom, skończył sąd  wie­
deński. I tak się stanie. Zobaczymy, czy 
„sprężystość" polskiego sądu nie przynieś* 
mu jeszcze więcej hańby przed światem, 
jeśli tę spraw ę zakończy cudzy sąd ...“-

Gdyby w ten sposób  pisał osławiony 
Petryckij, Budzynowskij lub podobni **“ 
atram entowi pałkarze, nie byłoby się cze». 
dziwić — ale dziennik stojący pod P.ś0 - 
stym nadzorem  tak wysokiego dygnitar 
kościelnego, m ógłby sw e kłam stw a w 11 
tak rażącą ubierać formę! _____ _

U Najmodniejsze Paa-asolllci, P a sk i, K oln ie- F e r d w i s a i i s i  
b * s © j  I C r a w a t s y ,  M e l o n i k i ,  R ę k a -  *
wiczki „Diana”, Halki, Gorsety, poieca najtaniej w e  L w ow ie , uBica H alicka L 2
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® o!ność s8©wa n a  z g ro m a d z e n ia c h  
ii4ow apzysz3f,‘.

Wczoraj po połndniu zwołał tow. Hu- 
dec zgromadzenie na Łyczakowie. Przybył na 
nie także p. Massalski, członek stronnictwa 
katol.-narodowego. Wyjątkowym trafem do­
puszczono p. Massalskiego do głosu, choć 
zaledwie kilkanaście zdań mógł powiedzieć. 
Zgromadzenie kulturalnych „towarzyszy" drwi­
nami, bardzo nieparlamentarnymi okrzykami 
przerywało mówcy. Mimo to p. Massalski 
mówił i przedstawił potrzebę pracy w par­
lamencie na gruncie solidarnego Koła pol­
skiego, oraz zainterpelował Hudeca, co on 
myśli o rozwodach.

W odpowiedzi p. Hudec oświadczył, źe 
w sprawie rozwodów to nie idzie o Kościół, 
ale o ustawę, a za tą on jest. Wogółe bro­
nił się samymi ogólnymi frazesami. Nastę­
pnie zabrał p. M. ponownie głos, prostując 
fałsze i niesumienne inwektywy, jakie „to­
warzysze" rzucali na stronnictwo jego.

Charakterystycznem jest, że kiedy pan 
Massalski opuszczał zebranie, kilku „towa­
rzyszy" uczciwszych, którym szło przecież o 
zachowanie choć pozorów „wolności" słowa, 
odprowadzili p. M. przez tłum wrzeszczą­
cych czerwieńców, aż na ulicę, inaczej byli­
by go „towarzysze" napadli.
C zerw oni m a c h e rz y

w  niemożliwy nieraz sposób  wysilają 
swe mózgi, gdy chodzi o polepszenie 
swych szans przy nadchodzących w ybo­
rach. I tak opierając się na postanow ie­
niu, że kto korzysta z dobroczynności pu ­
blicznej, ten traci praw o wyborcze, posta­
rali się oni o odebranie w  W iedniu  praw a 
Wyborczego kilkudziesięciu zakonnikom  z 
klasztoru Franciszkanów, poniew aż ci z 
jałmużny się utrzymują.

Gdyby powyższe postanow ienie su ro­
wo przestrzeganem  być miało, to przede- 
wszystkiem  należałoby praw o w yborcze 
odebrać wszystkim w odzom  socyalizmu, 
którzy przecie tylko żebraniną t. j. ze 
składek swych obałam uconych ofiar żyją. 
Dość wziąć do ręki taki socyalistyczny 
świstek, aby co parę wierszy w yczy tać: 
dawajcie na fundusz wyborczy, prasow y, 
strejkowy, zapom ogow y, bojow y, itd, do 
nieskończoności. A pieniądze te płyną 
ostatecznie do kieszeni panów  w odzów , 
którzy z nich przed nikim (chyba sami 
przed so b ą!) rachunku nie zdają.

Jest to w ięc kategorya najgorszych 
i najnapastliwszych żebraków , którym — 

'g d y b y  ustaw a dosłow nie w ykonyw aną 
była — praw o wyborcze przedew szystkiem  
odebranem  by być musiało.

Z kraju .
Z a w a le n ie  s ię  o ficy n y .

Nie tylko Lwów więc posiada w alące 
się domy, ale i Kraków. W  piątek wieczór 
zawaliła się oficyna jednego z dom ów  przy 
ul. Dietlowskiej na w ysokości dw óch pię­
ter. Runęła po łać domu m ieszcząca miej­
sca ustępow e. Na szczęście w ypadku nie­
szczęśliwego w  ludziach nie było.
P rzec iw  tren o m  u s u k ie n  d a m s k ic h .

M agistrat m iasta Krakowa ogłasza na­
stępujące rozporządzenie: Coraz częściej 
pojaw iają się skargi, że panie, przechodząc 
po ścieżkach plantacyjnych, w łóczą za sobą 
treny sukien, wzniecając przez to kurz i pył, 
w  wysokim  stopniu przykry dla przecho­
dzącej publiczności i szkodliw y dla zdrow ia. 
Aby temu zapobiedz, m agistrat ze w zględów  
sanitarnych i porządkow ych postanaw ia: 
Na ścieżkach plantacyjnych należy nosić 

- suknie w ten sposób , aby treny nie doty­
kały siemi i nie wzniecały pyłu i kurzu. 
Osoby, niestosujące się do pow yższego 
rozporządzenia, karane będą w myśl obo­
wiązujących przepisów . Nad przestrzega­
niem tego rozporządzenia czuw ać będą d o ­
zorcy plantacyjni, oraz organa policyi.

A we Lwowie czyby podobne zarzą­
dzenie nie było bardzo w skazane?

S am ob ójstw o s ta r o s ty  Ziemby
w Złoczowie, o którem donosiliśmy 

w sobotę, spowodowane zostało niecnymi 
intrygami pewnych osób, które starały się 
zniesławić i wciągnąć w błoto człowieka, po­
siadającego czysty jak łza charakter. Gdy 
nieumiał się wydobyć z całej sieci Intryg 
i oszczerstw, jakim go omotano, wybrał ku­
lę jako rozjemcę pomiędzy ludzką sprawie­
dliwością, a podłotą. Zmarły osierocił młodą 
żonę i kilkoro dzieci, z których najstarsze 
dopiero 5 lat liczy.

Skandal za  kulisam i.
W Kołomyi zdarzył się ciekawy w y­

padek. Teatr, zostający pod dyrekcyą p. 
Pilarskiego ogłosił trzy przedstaw ienia 
z gościnnymi w ystęparęi p. Siem aszkowej. 
Już na pierw szem  przedstaw ieniu „Niech 
żyje życie" — dochodziły na salę prze­
pełnioną widzami, jakieś zbyt głośne roz­
mowy z za kulis, a przed rozpoczęciem  
drugiego przedstaw ienia, słychać było do ­
nośne krzyki: łotrze, baciarzu, łajdaku, 
złodzieju i t. p. poczem  w ystąpił jeden 
z artystów  i ośw iadczył, że p. S iem aszko- 
w a nagle zachorow ała, więc przedstaw ie­
nie się nie odbędzie.

W szystkie te epiteta, wyszły z ust p. 
Siemaszkowej pod  adresem p. Pilarskiego 
za to, że pomimo honorow ych zobow ią­
zań, pomimo bardzo dobrej kasy, nie wy­
p łacał jej należnej gaży i pozostał jej d łu ­
żnym około 1000 koron. P . Siem aszkow a 
nie zachorow ała, lecz grać nie chciała 
dokąd nie dostanie swej należytości, a gdy 
p, dyrektor nie chciał, czy nie m ógł uczy­
nić zadość słusznem u jej żądaniu, m usia­
no przedstaw ienie odw ołać, epilog sp ra­
wy rozegra się w  sądzie. Teraz nastąpił 
dalszy skandal, bo p. dyrektor kilkudzie­
sięciu osobom  pod rozmaitymi pozorami 
nie chciał zw rócić pieniędzy za bilety, 
a w studentów  wm awiał, że mają bilety 
fałszywe, co w yw ołało takie rozgorycze­
nie, że p. Pilarskiego pod silną eskortą 
policyjną musiano w yprow adzić z teatru, 
bo nie był pew ny swej całości. Na p. P i­
larskiego uskarżają się rozmaici dostaw cy 
i robotnicy za to, że z nimi niesumiennie 
postępuje. Pow inien w to w glądnąć za­
rząd teatru ludow ego i ew entualnie usu­
nąć skom prom itow anego kierow nika.

Z© św iata*
N apad na s z o s ie .

Szosy pod  W arszaw ą są  nieustannie 
w idow nią napadów  bandyckich. P rzedw czo­
raj około godziny 2-giej popołudniu , szosą 
radzym ińską pow racało  z W arszaw y do 
przędzalni w  M arkach, kilka platform fa­
brycznych. Na platform ach tych, oprócz 
furmanów, jechał pracow nik przędzalni, 
który w iózł dla kasy fabrycznej parę tysięcy 
rubli.

W idocznie o tern dowiedzieli się ban ­
dyci , gdyż w  pobliżu Zacisza, uzbrojeni 
w rewolw ery, zatrzymali platformy i kazali 
woźnicom  skręcić do lasku. Bandytów  było 
sześciu, pod groźbą rew olw erów  woźnice 
spełnili żądanie, następnie bandyci prze­
m ocą odebrali pieniądze, poprzecinali pasy 
i uprząż, aby uniemożliwić pogoń i uciekli 
w  stronę Brudnia.

Po ucieczce bandytów  ograbieni w szczę­
li alarm. O rabunku dowiedzieli się p raco­
wnicy, znajdującej się w Zaciszu garbarni 
p. Cieślikow skiego i puścili się w  pogoń 
za rabusiami. Pomimo, że bandyci uciekając, 
ostrzeliwali się, dzielni ci i odważni ludzie, 
zdołali jednego z bandytów  ująć i przy­
prow adzono go do Zacisza, gdzie oddano 
go w  ręce władzy.

Pozostałych pięciu bandytów  zdołało  
ujść pogoni, unosząc ze so b ą  tysiąc rubli, 
gdyż nie wszystkie pieniądze zrabowali. 
Ujęty bandyta odm ów ił wyjaśnienia sw ego 
nazwiska, rów nież i nazw isk swych tow a­
rzyszów .

Z am a ch  n i  pociąg .
Z Paryża donosi telegram : Na stacyi 

Versoul w departamencie Haute-Saon, ma­
szynista pociągu towarowego, który tam przy­
był o godzinie 10-ej w nocy, zawiadomił 
naczelnika stacyi, że w odległości około 500 
metrów od dworca, maszyna doznała silnego 
wstrząśnienia, co wskazuje, źe tor kolejowy 
musi być w owem miejscu uszkodzony. — 
Naczelnik zarządził natychmiast oględziny 
toru, podczas których znaleziono mniej wię­
cej w odległości pół kilometra od stacyi, 
ułożone poprzecznie na torze progi kolejowe 
i szyny. Zamach ten był skierowany prawdo­
podobnie przeciwko pociągowi pośpieszne­
mu, dążącemu z Bazylei do Paryża, a prze­
jeżdżającemu przez Vesoul o północy. Bu­
dnik kolejowy pośpieszył z latarnią naprze­
ciw pociągu owego, który już nadjeżdżał, 
a wtedy z poza nasypu wyskoczyłi dwaj ludzie 
i zagasili latarnię. Tymczasem pociąg z szybko­
ścią 100 kilometrów na godzinę nadjechał na 
ową przeszkodę, ale maszyna odrzuciła na bok 
nieusuniętą jeszcze szynę wagi 500 kilogra­
mów i pociąg szczęśliwie dojechał do sta­
cyi. Na razie śledztwo nie przyniosło żadne­
go rezultatu.
H o jn a  o w y p ch an eg o  g o łęb ia .

Wiosenny kapelusz Alicyi Roosevelt, za­
mężnej Longworth, narobił ogromnej wrzawy 
we wszystkich Stanach Ameryki. Pani Alicya 
kazała sobie nasadzić na kapelusz śnieżno­
białą gołębicę z rozpiętymi szeroko skrzy­
dłami. Efekt kolosalny, ale oburzenie N atio ­
nal Andubon Society (Stowarzyszenia prze­
ciw używaniu piór ptasich do strojów ko­
biecych) — jeszcze większe. Stowarzyszenie 
to przeważnie z dam złożone, uchwaliło na 
zwoianem ad hoc zgromadzeniu wysłać do 
pani Alicyi Longworth deputacyę, która ma 
ją skłonić do zdjęcia gołębicy ze swego ka­
pelusza. W motywach uchwały zaznaczono, 
że biała gołębica jest symbolem pokoju — 
i jako taka nie może dawać powodu do 
wojny między zwolenniczkami a przeciwni­
czkami strojów z piór ptasich. Dodać nale­
ży, że prezydentką sto warzyszenia jest matka 
pani Alicyi Longworth.

K sięstw o  B rog lie  w C afć -C liaa lan Ł
Robert ks. Broglie, czwarty syn dziekana 

Akademii francuskiej i noszący jedno z pier­
wszych nazwisk Francyi, pokłócił się z ro­
dziną swoją z powodu kolosalnych długów 
i małżeństwa z węgierką, jak twierdzi rodzi­
na, bardzo niedobranego. Otóż młody ks. 
Broglie, na złość rodzicom, postanowił wy­
stępować razem z żoną w Cafć-chantants 
europejskich. Atoli jeden z pierwszych de­
biutów pary książęcej w Rzymie był wcale 
niefortunny. „Salone Margherita" — tak na­
zywa się Cafć-chantant rzymskie — wypeł­
niło się szczelnie całą arystokracyą rzymską, 
która zresztą otrzymała specyalne zaprosze­
nia od księcia i od księżny. Pominąwszy 
niekorzystne wrażenie, z jakiem wiele osób 
udało się na przedstawienie, występ artysty­
cznej i dyletanckiej pary artystów zawiódł 
wszelkie oczekiwania. Młody książę, wystę­
pujący w roli dyrektora orkiestry, jako tako 
jeszcze wywiązał się z zadania, ale księżna, 
jak się pokazało, ma głos nieprzyjemny, śpie­
wa miernie, tuaelety zaś jej nie świadczą o 
dobrym smaku. Nastąpiło więc rozczarowa­
nie, sykano, żartowano, ktoś nawet z obe­
cnych wypłatał figla, gdyż przyprowadził psa, 
który zaczął ujadać na cały głos. Robert ks. 
Broglie zemścił się za tę demonstrącyę, ogła­
szając w jednym z dzienników rzymskich 
grube impertynencye pod adresem arystokra- 
cyi rzymskiej.

EVlili m ałżo n k o w ie .
Warszawskie pisma donoszą: Małżeń­

stwo Kwietniaków — on był murarzem — 
nie było szczęśliwe. Mimo miodowych mie­
sięcy, panowały w niem swary i kłótnie, wre­
szcie zaś Kwietniakowa opuściła męża i za­
mieszkała z kim innym, — z przyjacielem. 
Mimo względnej swobody, marzyła ona o 
zuoełnej wolności, jaką mogła lej dać jedy-
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nie śmierć męża. W naszych czasach tak ła­
two o skrytobójców. Kwietniakowa też uda­
ła się pod ich skrzydła i rzeczywiście przed 
paru dniami jacyś niewyśledzeni sprawcy 
napadli na Kwietniaka, raniąc go dotkliwie.

Jeszcze rany skrytobójcze się nie zabli­
źniły, gdy Kwietniak, wiedząc, kto był ich 
przyczyną, w sercu swem poprzysiągł zemstę. 
Dowiedziawszy się dokładnie o mieszkaniu 
swej niewiernej żony, Kwietniak, uzbroiwszy 
się w sztylet, udał się na ulicę Sienną i we 
wnęce bramy domu nr. 33 czekał na żonę.

W rzeczywistości około godziny wpół 
do 8-mej rano, nie przeczuwająca grożącego 
jej niebezpieczeństwa Julia Kwietniakowa, 
spiesznie biegła do zajęcia. Zaczajony Kwie­
tniak rzucił się na nieszczęśliwą, raniąc ją 
dwukrotnie nożem między łopatki.

Ranioną w ciężkim stanie zdrowia od­
wieziono do szpitala św. Ducha, mordercę 
zaś aresztowano.
J a g ie łło w ie  w  r a p o r ta c h  poSicyi.

Znaną już jest czytelnikom naszym in- 
strukcya kuratora okręgu naukowego dla 
nauczycieli szkół początkowych w Królestwie, 
w której powiedziano, jakie tematy z histo- 
ryi polskiej mogą być uczniom wykładane; 
pomiędzy tematami owemi znajduje się też 
historya „Bolesława Jagiełły".

Powyższy „lapsus" w instrukcyi p. ku­
ratora przypomina anegdotę, podobno auten­
tyczną, jaka obiegała po Warszawie w cza­
sie rządów generał-gubernatora Hurki.

W owym to czasie do kancelaryj cyr­
kułowych rozesłano okólnik z zawiadomie­
niem, że po Warszawie obiegają „obrazki" 
Władysława Jagiełły, rozpowszechniane w ce­
lach agitacyjnych, i że temu zapobiedz po­
trzeba.

Zarządzono co należy, i z poczynionych 
zarządzeń przesłano raporty oberpolicmaj- 
strowi. W jednym z tych raportów komisarz 
policyi zdał sprawę w sposób następujący:

„Pomimo usilnych starań, na ślad Wła­
dysława Jagiełły nie natrafiono. Stwierdzono 
tylko, że przy ulicy X. Nr. X. mieszka Bole­
sław Jagiełło, szewc, który oświadcza, że się 
nigdy nie fotografował. Odebrano od niego 
deklaracyę, że się fotografować nie będzie".

Może obecnie historya owa z Bolesła­
wem Jagiełłą przypomniała się w kancelaryi 
kuratora okręgu naukowego i spowodowała 
ow lapsus z... „Bolesławem Jagiełłą".
B ójka s tu d e n tó w .

W sobotę przed południem przyszło 
do krwawych bójek między studentami 
w wiedeńskim uniwersytecie. Mianowicie 
narodowi studenci niemieccy postanowili 
nie dopuścić do tak zwanego „bummlu", 
który chciały urządzić katolikcie korporacye 
studenckie (z powodu swego jubileuszu). 
Rektor uniwersytetu, dowiedziawszy się 
o tern, zakazał wszelkich „bummlów" 
w dniu dzisiejszym. Niemcy jednak mimo 
to obsadzili aulę i rampę uniwersytecką, 
a kiedy nadeszły korporacye katolickie, 
przywitali je gwizdaniem. Katoliccy studenci 
jednak nie dali się zbić z tropu, ale pode­
szli do rampy. Wówczas rozpoczęła się 
między studentami bójka tak zażarta, że 
część rampy zawaliła się, Dopiero inter- 
wencya policyi położyła kres bójkom. 
Sześciu studentów jest ciężko rannych.
P r o c e s  m ilon ow y.

Ciekawy proces toczyć się będzie przed 
sądem w Nicei. Niejaki Piotr Thierry z Luy- 
nes zapozwał cesarzowę Eugenię, mieszka­
jącą w Cyrnos, o zapłacenie rewersu, wy­
stawionego przez cesarza Napoleona III. na 
sumę 4,600.000 franków. Jak donosi Petit 
Parisien, dług ten powstał w sposób na­
stępujący :

1. lipca 1855 roku pożyczył cesarz Na­
poleon III. trzy miliony franków od bardzo 
bogatego właściciela okrętów z Nantes, nie­
jakiego Marcina Thierry. Suma ta miała hyć 
zapłaconą wraz z procentami w dniu 2. lipca 
1870 roku,

W u 1859 wierzyciel Napoleena Iii. zmarł

podczas podróży na Jawę, pozostawiając ro­
dzinie olbrzymi majątek. W dniu 1. lipca, 
1870 r., bratanek zmarłego i sukcesor Piotr 
Thierry, w którego posiadaniu znajdował się 
ów rewers, zażądał spłaty długu. Wezwany 
na dniu 4. lipca, do Paryża, przyjętym został 
przez cesarza Napoleona III. w obecności 
adjutanta gen. Reille i majora Clary z gene­
ralnego sztabu. Cesarz zażądał od p. Thier­
ry, któremu towarzyszył mer miasta Luynes, 
Caillet, prolongacyi długu na lat 15. Propo- 
zycyę tę wierzyciel przyjął i otrzymał w zamian 
obligacyę na 4,600.000 franków, jako sumę, 
pokrywającą kapitał i procenta na przeciąg 
lat 15. Rewers ten zarzucił się właścielowi 
podczas wojny w roku 1870/71, a właści­
ciel, odznalazłszy go obecnie, żąda od wdo­
wy po Napoleonie III. spłaty zaciągniętej 
pożyczki.
Z e m sta  z a  k ro w ę .

We wsi Gruźliwcu, w  nocy, przed 
kilku dniami Józefowi Weresie skradziono 
dwie krowy, z tych jedną złodzieje przy­
wiązali do płotu i tak pozostawili, drugą 
zaś zabrali z sobą. Następnego dnia z rana 
Weres z sąsiadami wyruszył na poszuki­
wanie krowy, przyczem trafił na ślad, 
świadczący, że krowę uprowadzało dwóch 
ludzi w stronę wsi Dołżyk. Po tych śla­
dach W eres doszedł do domu, wdowy 
Łopuchinej w Dołżyku, i ta opowiedziała, 
że w  dziedzińcu jej ukrywa się złodziej. 
Okradziony Weres zaczął go poszukiwać 
i po kilku chwilach znalazł go w słomie. 
Złodziej nazwiskiem Pogoriełow — P o ­
znawszy się do winy, powiedział, że skra­
dziona krowa znajduje się w jego domu. 
Weres, wraz z sąsiadami swymi, zamyślał 
o odprowadzeniu złodzieja do policyi w Pu- 
linie, staroobrzędowcy wszak — współwy­
znawcy złodzieja, postanowili go odbić. 
Do sprawy wtrąciło się około 300 Niem­
ców kolonistów ; wszczęło się ogólne star­
cie i bijatyka. Podczas niej Pogoriełow zo­
stał tak obity, że, przywieziony do Gruźli- 
wca, prędko bardzo ducha wyzionął.

P am ią tk o w a  jed n o d n ió w k a  3 -g o  M aja.
3-go Maja wyjdzie bogato ilustrowana 

jednodniówka z podobiznami wybitnych 
działaczy społecznych, zasłużonych oby­
wateli, lwowskich literatów, dziennikarzy, 
i t. d. — Cena egzemplarza 10 groszy.

Uprasza się P. T. Autorów o nadsy^ 
łanie prac i utworów najpóźniej do 25-go 
b. m. Ilustracye, klisze i bliższych informa- 
cyi przyjmuje i udziela p. E. Ciesielski, 
redakcya Gońca Polskiego, Lwów, Podwale 7.

T E L E G R A M Y .

K oniec s tr e jk u .
Marsylia. Strejkujący pomocnicy piekar­

scy postanowili wrócić do pracy.
O grom ne śn ie g i.

Insbruck. Miejscowość Hinterriss (w 
Tyrolu, nad granicą bawarską) jest skutkiem 
zasp śnieżnych od 7 tygodni odcięta od 
reszty świata. Daje się odczuć brak śro­
dków żywności.
A resztow an ia .

Petersburg. Na dworcu warszawskim 
aresztowano 6 osób, w tej liczbie 3 ko­
biety. Te otwarcie wyznały, że należą do 
bojowej organizacyl socyalistów -rew olu- 
cyonistów.

Petersburg. Przybywają tu codziennie 
pociągi z więźniami z WUoa, Witebska, 
Rygi, Warszawy i innych miast.
O sz u stw a  s te m p lo w e .

Kraków. Bawi w  Krakowie komisarz 
kryminalny z Berlina ValdemarJVI tiller i kon­
feruje z sędzią śledczym Dr. Jendlem 
w sprawie znanego oszustwa polegającego

na zaopatrywaniu austryackich papierów 
wartościowych starymi stemplami pruskimi 
i wprowadzenie ich w niemieckie targi 
pieniężne.
Car gad a!!

Petersburg. Car odbył onegdaj paradę 
pułku kozaków gwardyi. W przemowie do 
niego oświadczył, że sprawia mu to radosc 
iż w gwardyi są przedstawiciele wszystkich 
wojsk kozackich. Car dziękuje wszystkim 
kozakom za wierną służbę w szczególno­
ści także tym, którzy byli na wojnie, za to, 
co zdziałali w sławnych bitwach. Nastę­
pnie car podziękował oficerom za piękną 
paradę i pił za zdrowie kozaków i chwałę 
pułku.
Z a sła n ia ją  s ię .

Rzym. Tribuna, jest upoważniona ze 
strony kompetentnej do oświadczenia, że 
nikt Włochom nie czynił propozycyi przy­
łączenia się do rzekomego sojuszu. 
R ozru ch y  w  K airze.

Londyn. Do Sztandardu donoszą z Ka­
iru, że tłum zaatakował wczoraj wozy tram­
wajowe, którymi podczas strajku służby 
tramwajowej chciano ruch utrzymać i wy­
rządził wielkie szkody. Wobec postawy 
niższych warstw ludności, trzymano wczoraj 
w pogotowiu angielskie wojska. Dziś mają 
głównemi ulicami miasta przeciągaś patrole 
wojskowe.
W ybory w  H iszp an ii.

Madryt. Przy wczorajszych wyborach 
do parlamentu w Madrycie republikanie 
zyskali na iernie. Podczas aktu wybor­
czego rozbito dwie urny i zamknięto jeden 
z lokali wyborczych. Na prowincyi wybra­
no 119 kandydatów rządowych i 34 libe­
rałów bez kontrkandydatów.

Do Correspondantija donoszą z Bar­
celony, że podczas skrutynium przyszło 
między wyborcami do bójki, w ciągu któ­
rej jedną osobę zabito a dwie zraniono.

Z M I A S T A .

Z Ko]ła l i t e r a c k o  a r t y s t y c z n e ­
go . W ieczór z tańcami odłożony z pow o­
du pogrzebu ś. p. Michalskiego, odbędzie 
się w „Kole" jutro we wtorek.

U r o c z y s t e  p o ś w i ę c e n i e  b u r s y  
im. Jerzego hr. Dunin-Borkow skiego, za­
łożonej świeżo we Lwowie przy ulicy Szy- 
monowiczów 6 dla uczniów szkół śre­
dnich, względnie sierot urzędników pry­
watnych, członków Towarzystwa wzajem­
nych ubApieczeń Urzędników prywa­
tnych, odbędzie się dnia 26-go kwietnia 
b. r., o godzinie 11-tej przed południem.

^ a d e s t a n e .
Za rubryką tą  Redakcya nie b ierze odpow iedzialności.

P o d z ięk o w a n ie .
Wielm. Panu Dr. Bronisławowi O w c z a rsk ie m u  

składamy wdzięczność nigdy niezapomnianą, tem- 
bardziej Mu należną, że jako lekarz o głębokiej 
wiedzy niestrudzenie i gorliwie niósł b e z in te r e s o ­
wnie dniami i nocami skuteczną ulgę w c i e r p i e n i a c u  
naszej matce, chorej na nieuleczalną s ła b o ś ć  i prze­
dłużył o półtora roku jej życie.

Mąż i rodzeństwo Łayrów.

A. -c r'7*/—vTr* O  4-

S r .  WIKTOR KULIKOWSKI
we Lwowie, ulica Wałowa 3. _ _

SEKUNDARYUSZ SZPITALA POWSZECHNE0 0

Pb*, iiarcin BfIU
przyjmuje w chorobach wenerycznych i skórny^1 
od godziny 3—5 popołudniu i od -7—8 wieczorem*

Lwów, jpiae Akadainiski L 4  439
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I pod czerwonej płachty.
III.

J ó z i o .
— Józio... mój Józio... łka ła , ściskając 

nerw ow o jego rękę.
— U spokój s i ę — miej rozum  dziewczy- 

°». a p rzedew szys łk iem  odw agę .
. Co ja  poczn ę  teraz n ieszczęśliw a— 

guzie $ię podz ie ję  — gdzie ucieknę przed  
wstydem... ja  b iedna.. .  ja nieszczęśliwa... 
zawodziła, zanosząc  się o d  płaczu.

. _— Skończże już raz — sza rpną ł  się 
n>ecierpliwie, w ydziera jąc  d łoń  sw o ją  — tu 
Płacz nic nie pom oże . M usisz  wyjechać .

— D o k ą d ?
— D o  Wieliczki, do ciotki.
W estchnęła żałośnie.

t — A tyś mi całkiem co innego mówił, 
Co iunego obiecyw ał.

~  O biecyw ał!  rzucił się g w a łto w n ie— 
po obiecałem , tego  nie cofam, ale dzisiaj 
Jeszcze z to b ą  żenić się nie m ogę. Niemam 
Jeszcze o czem gn iazda zak ładać.

— Ja  tak  m ało  potrzebu ję  — b ęd ę  
*ńigą tw oją . . .  a  zresz tą  rodzice  nam  p o -  
m«gą.

— Pleciesz  g łu p s tw a ,  b o  nie rozu -  
uesz tego, że ja  dużo po trzebu ję  — i że

czem w  życiu się nie zadow oln ię .  
nuszę w p rzó d  z d o b y ć  wiele — b a rd zo  

Wiele...

. . T łum ione łkanie podniosło  na  now o 
leJ pierś.

, — Dlatego po jedziesz  do  ciotki, a  za 
P°ł roku pob ierzem y się.
tak Spojrza ła  mu tak  w ym ow nie  w  oczy, 
J p  g łęboko  i z taką  ufnością, że się aż 
mieszał na  chwilę.

{ P o g ła sk a ł  ją  po  w ło sach  jasnych, p o -  
111 przytulił do  szerokich  piersi, u c a ło w a ł  

^ ’rPurow e i nabrzm iałe  usta, i w yszedł.
W  trzy dni później o d p ro w a d z a ł  z ro -  

^ a m i  sw o ją  na rzeczoną  do  poc iągu  k ra-

U ciekała  p rzed  w stydem , p rzed  hańbą... 
~ ~ ~  Z a  p ó ł  roku  — szep ta ła ,  ściskając
s ° rąco jego  rękę.

— Tak, za p ó ł  roku  — o d p o w ied z ia ł  
*JJł szeptem.

— Jak  to d ługo...  jak długo...
—  jak to  krótki czas, ażeby zdobyć  

to, czego  p ragnę  — dokończył.
Rozstali się.

P ó ł  roku minęło.
P rzed  parafialny k o śc ió ł  św . Anny za ­

jeżdżają pow ozy .  O byw ate le  z G ródeck iego  
i Jan o w sk ieg o  cisną  się, boć  to przecież 
kum ich i nie lada  kamienicznik w ydaje  
jedynaczkę.

— W idzicie ta, w ydaje  ją, za  d ru k a ­
rza. A to ch łop iec  m a szczęście  — o b ja ­
śnia pani W alen tow a.

— W  czepku szelm a się rodz ił  — b ie ­
rze fajn pannę  i kamienicę.

— P o d o b n o  s tary  i mieszkiem p o -  
trząsł.

— A ino, jeszczeby  nie — taże to  dla 
dzieci. Patrzcie, p a t r z c ie ! idą... o... jakie 
ono  b iedac tw o  bladziutkie — a on — jaki 
dum ny i z g ło w ą  podn ies ioną .

Z rob iła  się cisza.
—  A co z tam tą  się s ta ło  — zapy ta ła  

pani W a len to w a  sąs iad k ę  — nie w róc iła  
je szcze?

— P o n o ś  nie!
— Źe też go tak  porzuciła!
Kuma pokręciła  g łow ą.
— Rozmaicie m ów ićby  o tern — ale 

dajmy spokój lepiej. — Ot, s łuchajcie , już 
przysięgają.

Jakoż  w yraźnie  by ło  s łychać  s ło w a  
przysięgi... Ja...  Józef... biorę... sobie...  
ciebie...

W  tern rozdzierający krzyk uderzy ł 
o sklepienie kościo ła ,  i coś g łu ch o  s tu ­
knęło  ko ło  b ocznego  ołtarza.

P o w s ta ło  zamieszanie, b ieganina ,  p o ­
tem jakiś ruch w ś ró d  tłumu. M ów iono , że 
jakaś  dziew czyna zem dla ła  i że ją  w ynie­
siono.

K apłan tym czasem  skończy ł  modły, 
a p o  chwili now o żeń cy  odjechali do  
dom u.

Tylko  o na  by ła  j e s z c z e , b ledsza  a on 
bardzo , bardzo  p o ch m u rn y ;  z p o d  o k u ­
la rów  ciskał n a o k ó ł  n ieao b rem  s p o j ­
rzeniem.

M inęło  z n o w u  p ó ł  roku.
— Mój Józiu — szep ta ła  umierająca, 

p roszę  cię o jed n ą  jeszcze ła sk ę .  S kończę  
spoko jn ie .

— Cóż tam  wym yśliłaś now ego —■ 
zapyta t opryskliw ie.

P o  w ychud łem  jej obliczu s to czy ła  s 'ę  
łza duża, go rąca .

Cicho szepnę ła .
— Józiu... mój Józiu..., gdy  umrę, w ró ć  

się do  tamtej biednej, nieszczęśliwej.
Strzelił p iorunem  z n iedobrych  oczu  — 

a potem  zaśm iał się.
— W przó d  niech mi tw ój ojciec za­

pisze kamienicę.
— Józio ! szepnę ła  zbielałemi wargi.
— Cóż chcesz, tam ta  b iedna  i z dz ie ­

ckiem — życie ciężkie — mnie dcf celu 
i zaszczytów  o jakich marzę daleko jeszcze. 
Z rób  to, a przysięgam ci, że się z nią 
ożenię.

Ł am ała  się z s o b ą  d ługo  — b a rd zo  
d ługo  — g orączkow y  rumieniec w ystąp ił  
na jej b ladziu tką  twarzyczkę, w reszcie  zd e ­
cy d o w a ła  się.

P rzyszed ł  ojciec. P ro s i ła  go  o chwilkę 
rozm ow y.

S traszna  m usia ła  być ta  chwila.
Z d ecy d o w a ła  o wszystkiem . Jej się 

o tw orzy ły  drzwi w ieczności a p rzed  nim 
zamknęły się drzwi kamienicy teścia.

O d tąd  Józio, tak  ciężko skrzyw dzony, 
s taną ł  na czele partyi i walczy o rów ne 
p ra w a  tow arzyszy . N a ich barkach  wznosi 
się coraz wyżej — a w yg łasza jąc  najpię­
kniejsze zasady  —

s t a j e j a k o  r o b o t n i k o w i  e 1 k i c h  
w i a d o m o ś c i a c h  i i n t e l i g e n c y i  
n i e p o s p o l i t e j  d o  w a l k i  o m a n d a t  
w y b o r c z y .

Ż y c i e  d a ł o  J ó z i o w i  z n a j o ­
m o ś ć  n ę d z y  r o b o t n i c z e j  a z d o b y ­
t a  w i e d z a  i d o ś w i a d c z e n i e  c z y n i  
g o  — j a k  t w i e r d z ą  — i d e a l n y m  
r e p r e z e n t a n t e m  i d e i ,  k t ó r e j  s ł u ­
ż y  w i e r n i e  o d  l a t  d w u d z i e s t u .

< >

laieryan Dzianski
Fr^sjfcr warszsiłsysisi

p o ie ca  w ie lk i w y b ó r  n a jlep szy ch  
perfum  fra n c u sk ic h  i a n g ie lsk ic h

Lwów,
róg  placu B ernardyńskiego  i H a lick iego .

ajtań"'r'f i największy wyliór sty-  
i | | ! o w p i i  mebli w ła sn e g o  wyrobu

----------------------------- poleca------------------------------

B .  L. K 1 T S C H A L E 3 w a — T e a tr a ln e j  22.

I l u

277
;ig3

AL OJ Z Y H U B N E R
Lwów, R ynek38, Filia: u l .T e a tr a ln a3. 

Poleca na nadchodzący s e z o n :
Płyty izolacyjne, T ek tu rę  do  krycia d a ­
chów, T e r  gazow y, M aść do  szczepów  
i Łyczko do wiązania, Maszynki do s p a ­
lania gąsienic i ro b ac tw a  na drzewach, 
Naftalinę, Antimoiinę i P łyn na mole. — 
P asy  do maszyn skórzane, k o n o p n e  i im­
p reg n o w an e  „ E x c e l s i o r " ,  P łach ty  n ie­
przemakalne, W ęże g um ow e i konopne  
zwykłe jakoteż w ew nątrz  ąum ow ane ,  — 
Przyrządy  gimnastyczne, L huśtaw ki p o ­
ko jow e i o g ro d o w e  dla dzieci, — W szelk ie  
przybory do r y b o łó w s tw a  i t. o. i t. p.

m©
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Drobne ogłoszenia
po 4 haf-erzy od wyrazu. — HaJ" 

mniejsze ogłoszenie 40 h.

B u f a i l o  B i l i !
W y s p ra ie d a i .  Sofki, fo­
tele do spania rozkładane 
po bezkonkurencyjnych ce­
nach — poleca Franciszek 
Zeiser skład mebli pasaż 
Mikolascha obok owocar­
ni. 296 I

i n t r a c i t  i k o k s
dostarczam bezzwłocznie.
N. Katzner, Podwołoczyska.

508

F o r te p ia n  w dobrym 
stanie za 80 koron sprze­
dam. Halski, Gródecka 1.

575

K tóru  x  p a ń  wyuczy 
mnie. Zamiana kroju za 
wyuczenie języka fran­
cuskiego lub niemieckiego. 
Adres w Administracyi 
Gońca. 553

P u b lic z n a  H ala  Au­
k c y jn a  pasaż Mikolascha 
Ważne dla właścicieli zwi­

jających sklepy. Zarząd 
podejmuje się przepro­
wadzać sprzedaż licyta­
cyjną na miejscu. Stała 
w y s t a w a  przedmiotów 
nadsyłanych. — Najdogo­
dniejsza i n aj s z y b s z a  
sprzedaż ruchomości. Sta­
ła sprzedaż z wolnej ręki 
i peryodyczna pod kon­
trolą władzy. Publiczna 
licytacya mebli, dywanów, 
kosztowności, antyki, dzie­
ła  sztuki, urządzeń domo­
wych i t. p. — Najtańsze 
źródło zakupna. Za po­
średnictwo taryfa stała, 
nizka, zatwierdzona przez 
ck. Namiestnictwo. Wstęp 
wolny. 504

R e a ln o ś ć  na skład do 
wydzierżawienia obok to­
ru dworca czerniowie- 
ckiego. WILLĘ na Kaste- 
lówce sprzedam, wkład 
20.000 koron. „Gródeckie". 
Poste-restante, Lwów. 590

K a u cy a  guldena. Abo­
nament 50 ct. miesięcznie. 
Trzy tomy naraz brane. 
Wymiana codzienna. — 
W i e l k a  wypożyczalnia 
książek Stanisława Kohle­
ra, Batorego 28. Katalog 
drukowany. — Nowości 
wszelkie. 586

P o s z u k u j e  s i ę  zarząd­
czym, kucharza dobrego, 
lepszego kuchcika, 3 dzie­
wek — 2 parobków do 
większego przedsiębior­
stwa restauracyjnego pod 
Lwowem. Kandydatki ze­
chcą się zgłaszać w Krako­
wskim hotelu w poniedz. 22 
kwietnia m jędzy3—6 pop. 
Kaucya pożądana. Reszta 
służby we środę 24. mię­
dzy 3—6 popołudniu. 587

Kto przyjmie 3-letnią 
dziewczynkę na mieszka­
nie za zapłatą. Zgłoszenia 
do Administracyi Gońca.

S t a r s z a  a k u s z e r k a
egźaminowana zgodziłaby 
się chętnie na wyjazd do 
chorej na czas nieograni­
czony. Wiadomość w dru­
karni „Gońca", Podwale 7.

W ydalić s i ę  z domu dnia 
15. kwietnia uczeń II. ki. 
realnej ze Stanisławowa. 
Kto się dowie bliższych 
szczegółów raczy zawia­
domić. Stanisławów, Cho­
dorowicz. 571

CńSopoćw f do nauki ma­
jących umieszczenie przy 
rodzicach we Lwowie po­
szukuje pracownia Stro- 
mengera. 573

T a n d e m  francuski wy­
ścigowy mało używany 
do sprzedania. „Błysk", 
ulica Krzywa 1. 11. 592

Jutrzenka 
r  Polska -

pismo dwutygodniowe 
ilustrowane, wychodzi 
we Lwowie rok trzeci 

pod redakcyą

S t a n i s ł a w a T o k a r s k i e g o .

Do s p r z e d a n ia  siodło 
damskie. Wiadomość Fo- 
rysz, plac Bernardyński 
1.7. 598

K tóry  właściciel kamie­
nicy wybuduje mi Atelier 
fotograficzny w okolicy 
ul. Kopernika, plac Ma- 
ryacki. Łaskawe zgłosze­
nia ulica Kopernika 1. 8. 
Hegediis.

O p i s  chorób ludzkich 
i leki na nie, ułożył dr. A. 
Harasowski, lekarz szpi­
tala lwowskiego. — Cena 
kor. 2-40. Do nabycia we 
wszystkich księgarniach 
i u nakładcy St. KShlera, 
księgarza we Lwowie, 
Batorego 1. 28, za nade­
słaniem wartości przeka­
zem. 585

F o r te p ia n y  w dobrym 
stanie od 50 zł. do 250 zł. 
sprzedam. Ulica Łycza­
kowska 1. 4, Hanak 599

O g ró d  czteromorgowyna 
przedmieściu Lwowa wy­
dzierżawię ogrodnikowi. 
Wiadomość Dr. Stachie- 
wicz, Sobieskiego 4. 597

Zginą? pies czarny, du­
ży, kudłaty, wabiący się 
Aja. Znalazca otrzyma 10 
koron nagrody, ulica Pie­
karska 1. 3 A. 601

K sią ż k i szkolne kupie 
lub sprzedać. Książki do 
czytania i nuty wypoży­
czać. Nuty taniej nabywać 
tylko w katolickiej anty­
kwami. Stanisława Kohle­
ra, we Lwowie, ulica Ba­
torego 1. 28, naprzeciw 
Gimnazyum. 584

P o s z u k u ję  zaraz gu- 
miennego lub polowego 
który umie się obchodzie 
z nabiałem. — Murzyn, 
ulica Gródecka 1. 69. 600

Do R o sy i poszukuje biu­
ro Bodyńskiej Lwów, Ry 
nek 29, kilka kucharek;

608

We W illi N r. 19, Zam­
kowa, od 1. Maja 3 po­
koje z kuchnią na 1. pię­
trze, tudzież od 1. czer­
wca, w parterze, dalszych 
5 pokoi z wielkim salo­
nem i 2 kuchniami, zaś 
w osobnym budynku par­
terowym 3 pokoje z ku­
chnią i przedpokojem. — 
Może być dodany o g r ó d  
warzywny i owocowy 
około pół hektara. Wia­
domość w kancelaryi a- 
dwokata Dr. Majewskiego 
Kopernika 12. 532

Pokój frontowy
z osobnym wchodem na 

pierwszem piętrze

p rz y  u l icy  W a g i l e w ic z a  1 . 4 .
(boczna Kochanowskiego) 
jest od 1-go maja do wy­
najęcia.W iadomość tamże 
I. piętro, — drzwi Nr. 4

K on ia  z  w ó z k ie m  do
ekspedycyi gazety od go­
dziny 1-szej do 5-tej po­
południu za stałą płacą 
miesięczną poszukuje dru­
karnia „Gońca Polskiego" 
ul. Podwale 7.

Ś w ie ż a  b r y n d z a  o w c z a  
w i o s e n n a !

5 kg. faska bryndzy naj­
lepszej 7 K, 5 kg. faska 
bryndzy zeszłorocznej 4K, 
5 kg. faskamasła świeżego 
8K, 5 kg. faska powidła 
2-60 K, 5 kg. paczka śli­
wek bośn. 2-40 K, 5 kg. 
paczka słoniny grubej lub 
wędzonej 7 K. Kawę, her­
batę tylko w najlepszych 
gatunkach po bardzo nlzklch 
cenach poleca dom eks­
portowy Kiefer Leo, Ke- 
smark. 545

8.000 koi*, ofiaruję za 
szybkie wyrobienie poży­
czki na drugie miejsce po
17.000 złr. Banku krajo­
wego, nakamienicę w śród­
mieściu na 3 lata. Zgło­
szenia listowne pod „8.000 
złr. Bióro Nowe", Kur­
kowa 1. Z pośrednikami 
nie traktuję. 612

Jutrzenka Polska
zawiera w części lite­
rackiej : Opowiadania
historyczne, powieści, 
podróże, wiersze, ko­
medyjki, pogadanki, za­
bawki n a u k o w e ,  za­
gadki, szarady i t  d.
Prenumerata w ynosi: 
rocznie K 6’80, półr. 3-80 
Adres Redakcyi i Adm. 
Lwów, ul. Hausnera 7.

M  BROHILSKI
WE LWOWIE, UL. KAROLR 

LUOWIKft, GRAND HOTEL

505

S k ład  p a p ie r u
przyborów do pisa­
nia i r y s o w a n ia  
k s ią g  handlowych 
i g o s p o d a r c z y c h

PUDER DLA DZIECI
w  p u d e łk a c h  s itk o w y c h . Ce­
n a  50  hal. — J e s t  na jlep szą  
z a s y p k ą  p rzec iw  w y p a rze ­
n io m , w y p ry sk o m . W  w y­
p ad k a c h  ch o ro b o w y c h  roz­
w in ię ty ch  goi i u su w a  takow e 

sz y b k o  i trw a le . 
W S Z Ę D Z IE  D O  NABYCIA.

Główny skład:

A p te k a  po d  z ł o t e m  J e l e ­
n ie m  w e  L w ow ie ,  Rynek,

Brama Androllego.

A rty s ty c z n y

Senzacyjna nowość!

N a w zburzonej fali

powieść współczesna Sta­
nisława T okarskiego. Cena 
kor. 3, z przesyłką 3'50. 
Do nabycia w księgarni 
Maniszewskiego i Mein- 
harta we Lwowie, pl. Ha­
licki 1. 3. 276

Ważne dla Pań!!
Pierwszorzędna

Pracownia sukien 
damskich

szkoła kroju francuskiego 
i a n g i e l s k i e g o  udziela 
naukę kroju i szycia p°“
przystępnemi warunkatiu. 
Formę wszelkiego rodzaju 

zawsze na sprzedaż.
J L  C *  S e s n a r s k ®

Lwów, Rynek 1. 4.

Zakład ryiowniczy
A. Z ig m a n n a
we Lwowie ,  ul .  S y k s t u s k a 1 4 .
Wykonuje różne s t a m p i l  i e 
kauczukowe I m etalowe oraz 
w szelkie grawury na różnych 
metalach po najumiarkowań- 
szyoh oenach. Cenniki na żą­
danie gratis I franko. 206

PIERŚCIONIO
obrączki ślubne, szpilki 
bukietowe — wszelkie 
wyroby złote i srebrne 

poleca 559
F r a n c i s z e k  K w a ś n ie w s k i
z a p rz y s ię ż o n y  rz e c z o z n a w c a  

i ocen ic ie l sąd o w y
Lwów, pl. Halicki 1. 3.

P rz y jm u je  w sze lk ie  
o b s ta lu n k i i re p e ra c y e .

Kto poszukuje miejsca luf
ma wolne miejsce do ob­
sadzenia, kto chce co ku­
pić lub sprzedać, niech w  
uczyni za pomocą dro­
bnych ogłoszeń w „Gońcu 
Polskim" — jedno słowo 
kosztuje 4 h, najmniejsze 
ogłoszenie 40 h. Pieniądz 
można przysyłać w mar­
kach pocztowych.

Sprzedam
tanio kamienicę 
jedno piętrową 
przy ul. Korde­
ckiego 16. Wia­
domość t a mże .

6 .0 0 0 —10.000  pożyczki 
na drugą hipotekę kamie­
nicy wśródmieściu po ­
szukuje na 8 prc. Biuro 
Europejskie, ul. B atorega

HNTo-wo założony

U c z n ió w  do wszelkich 
egzaminów prywatnych 
i wstępnych przygotowuje 
pensyonat Alfreda Ture­
ckiego, ul. Czarneckiego 
1. 28. 609

U c z e ń  do praktyki znaj­
dzie umieszczenie w cu­
kierni E. Zalewskiego i Ski 
ul. Hetmańska 12. 569

I E R O L O  
POLSKI

w ych od zi  co  s o b o t y  pod  
r e d a k c y ą  St .  S r a n d o w s k ie g o
A d res  R ed a k cy i i A d m in istr . 
Lwów, pasaż Mikolascha

Korepetytora dzielne­
go, najchętniej technika, 
dla uczniów z IV. klasy 
realnej poszukuję. Zgło­
szenia poste rest. „Za 
utrzymanie". Pierwszeń­
stwo ci, którzy powołają 
się na rekomendacye pro­
fesorów. 610

B iu ro  Niemczynowskiej 
Lwów, Sienkiewicza 1. 5, 
poszukuje rutynowane bo­
ny polki, niemki, francuzki, 
muzykalnej zarządczyni, 
lektorki muzykalnej. 607

W a ż n e
d la  k u r a c j u s z y !

Mieszkanie wraz z wiktem 
u osób inteligentnych do 
wynajęcia. Stacya Jezupol 
(przed Stanisławowem) — 
10 minut drogi do By­
strzycy. Bliższe warunki 
listownie pod adresem : 
Stanisława Kwaśnicka, Je­

zupol.

©♦©♦©❖©♦❖©❖©♦©♦O

P astm / — uzdolnione do 
szycia sukien i panienki 
do nauki poszukuje firma 
Katarzyny, Skarbkowska 
1. 30. 606

Skład farb, Lakierów, Pokostów,
A rty k u łó w  c h i r u r g i c z n y c h ,  k o s m e t y c z n y c h ,  
P r z y b o r ó w  do m a l o w a n i a  i r y s o w a n i a ,  o r a z  
T o w a r ó w  d o m o w o  g o s p o d a r c z y c h  

po d  f i r m ą

Lwów, R p sk  34. o b o k  p . J .  M a c h a

POLECA SIĘ ŁASKAWYM WZGLĘ­
DOM SZAN. P. T. PUBLICZNOŚCI.

Św ieże
m l e k o

poteoa
MLECZARNIA »  
>  PRZEW O RSK *

ul. S le n k le w lo z a  3 , 
pl. Smolki 5, 
ul. S ło w a c k ie g o  8. 

Dostaw a do mieszkań-

494

I L S T o 'W 'o  z a ł o ż o n y

Pięć S©só$*
0 12 c iąg n ien iach  ro
cz n ie  p o le cam y  z P "  
w em  g ry  ju ż  p rzy  c“*

g n ien iu  w  m a ju : ,
1 w ł o s k i  c z e r w .  Krzyża  
1 lo s  w ę g .  Czerw .  Krzyza 
1 lo s  w ę g .  Bazyl ika ,
1 l o s  s e r b sk i  tyton iowy
t l o s  węg.  J o s z iv
C en a  5 lo só w  raze B  “  
1 6 5 -3 3  r a t  po  5 korom  
P ie rw s z a  r a ta  zp n . » . 
d a lsz e  p o  5 K KaWV 
lo s  m a p rz y  k3zf.e* ,y c h
g n ie n h f  k ilk a  g ło w n y c3 
w y g ra n y c h  a  m usi• Ł  
w y lo so w a n y  w ygraM  
n o m in a ln ą . _Fr3W, rf ty

UNIA HOLANOYA-AMERYKA
przew ozi jak najrychlej

z  R o t t e r d a m u  do  N ow ego  J o r k u  i Kanady .
Generalne zastępstw o  

Lwów, B ra je ro w sk a  6

ju ż  p o  z ło zem u  * , a(5 
zp n . P ro s im y  z “ | vka 
n asz e g o  k a le n d a rV  
b an k o w eg o  i 

h a n d lo w e j, n a  oka

Dom bankowy
i k a n t o r  wyi»iaIiy

Schutz i Chaies
Lwów, pl. M a r y a o k i  I.

W Ł A S N O Ś Ć  S PÓ Ł K I N IE JA S N E J

ODrow,EDZ,AL»y T0K4KSK14  D O H O S Z Y M E O O .


